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PRZECHADZKA NA ŻAMKOWEY GÓRZE. 


Lubię często przechadzać się po Zam- 
kowóy górze przypominającóy świetne i 
starożytne tćy krainy czasy, a razem spo- 
glądać na miasto u stop jóy leżące. .Samo 
położenie mićysca, dostarcza obficie przed- 

miotów «do rozmyślania. Widók obszer- 
nego grodu, w kimże nie obudzi naysprze- 
eznićyszych i ostatecznych wyobrażeń ? 
Tam obok enoty bezpiecznie spoczywa 
zbrodnia, obok rozumu przebywa głup- 
stwo, a obog bogactw i zbytków snuje się 
ubóstwo i nędza.... 'Tak np. jednym rzu- 


tej > oka postrzegam mnóstwo kościołów i 


bu wle wykonawczćy «sprawiedliwości, 
gi -chy zakładów naukowych iszpital bo- 
mifratrów, zamóżne pałace i sklepy, oraz 
dóm .dobroczynności.  Jednćm słowem , 
miasto nasze, tak jak każde inne obfi- 
tuiące w ludność, sprawdza dostatecznie 
eita wiérsz Krasickiego. 
, W którém jak zwyczaznie w mieście 
; Za dwóch dobrych foćrów dwieście. ” 
Naynieznośnićyszy z tych ostatnich zda- 
je się bydź ten rodzay próżniaków, któ- 
rych cała robota na nogach a rozum na 
` języku jest zasadzony. Inny z tego prze-. 
zacnego grona, targający się np. na cudzą 
kieszeń, zdrowie, życie, mogą bydź ściga- 
ni i karceni prawem; ci ząś biegusy na- 


In parvis mulfa..:; 


śmiewce uchodzą bezkarnie, choć się !tar= 
gają częstokroć wyparzoną na cudzćy zu- 
pie sębą na rzecz nayświętszą , jaką jest 
poczciwa sława i cześć dobra człowieka. 
A chociaż czasami Ściągwią na siebie bu- 
rze łozowe, dębowe lub rzemienne; gdy 
jednak po większćy części, gładko i pła- 
zem z podobnych wymykają się opałów: 
niechże przynaymnićy tego razu odbiorą za- 
płatę swćy nieprawości, a ty czytelniku 
naśmićy się z nich do woli z Demokrytem, 
tak jak oni zwykli zawsze i wszędzie śmiać 
się z każdćy rzeczy, «albo jeśli chcesz płacz 
z Heraklidem, nad tém szaleństwem nieu- 
leczonóm. Abyś mógł poznać doskonalóy 
te jestestwa, które tylko z powićrzcho- 
wnćy postawy zarówno z məłpami do ro- 
dzaju człowieczego przybliżać się mogą, 
opiszę tobie sposób ich Życia , jaki zwykli 
z innćmi próźniakami w tutćyszćm prze- 
pędzać mieście. Od samego ranku do pó- 
źnóy nocy przebiegają ulice, zaułki, domy, 
domki, sklepy, sklepiki, szynki, kabaczki, 
traktyery,„ cukiernie i. t. d- i. t. d. i.t.d. 
W każdém z tych mićysc zagłuszą każdes 
go, zakrzyczą, wyszydzą. Język: ich szor- 
stszy od wołowego; jadowitszy od wę?a- 
wego żądla, ruchawy jak na kołowrocie, 
ani na chwilę spokoynym bydź nie może. 
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Pr zypominają im wprawdzie Z Krasickie- 
80, że dzwoh dla tego właśnie jest głośny, 
że pusty; ale głos. rozsądku nie przenika, i 
odbija się jak groch od ściany, od wielkich 
uszu tych mędrków obdarzonych rozumem 
języcznym. Głowa ich.nakształt wietrzne- 
go młyna obraca się w każdą stronę, z któ- 
rćy wiatr nowości zawieje. Są oni mię- 
dzy ludźmi, co u ptaków żółtodziobe i 
czarne kosy, których całóm zatrudnieniem, 
jest przelatywać z mićysca na mićysce, a 
swistaniem swćm zabawiać nietoperze, so- 
wy, wroay, gawrony i inne tym podobne 
ptaki. Obaczmy co. o takich ludziach po- 
wiedział w swoich wybornych przysło- 
wiach Andrzćy Maxymilian Fredro. „Kto, 
sam nic nie robi, cudze sprawy rad. sza- 
cuje. Zmaydzie czemu. przyganić, kto nie 
upatruje tylko aby przyganił. Stołowćy 
grzeczności człowiek, kiedy, za stołem i 


przy pełnych, sam bohatyr, sam. personat, 
sam; 


sam orator, wszystkie nowiny wie, 
grzeczny, każdego zagłuszy, a gdzie indzićy 


N 


jako niemy chodzi ” (rozumie siętam gdzie- 
by z powołania pisać lub rozsądnie mówić 

należało ) „ Ci co naygorzćy czynią, zwy- 
kli pięknie mówić. Ze złóy gęby nie do- 
bra mowa; nie uczerpnąć z. błota czystćy 
wody. Z pustćy stodoły rade lecą sowy; 
prosty rozum nie urodzi mądróćy mowy. 
Insza mądry, insza mędrek.  Iusza mówić, 
insza bajać. „ Godziłoby się tu dodadź, 
insza bajać a insza pisać, insza pracować 
insza. bruki piętami obijać, insza rozum insza 
język: dla tego ci Jchmość tak się stracha- 
ja pióra i kałamarza, jak: wściekły wody: 
proś z nich którego na probę, aby ci na- 
pisał np. Że glina nie jest piaskiem, a pia-- 
sek nie jest gliną , tedy i nad tém będzie 
siedział długie lata, aw końcn nic nie zro» 
bi. Otóż masz czytelniku! wierny obraz. 
tych. biegusowych gębaczów i próżniaków:: 
chceszli którego z nich osobiście poznać, 

przysiądź. na chwilę w którćykolwiek wi- 
niarni, a pewno nań natrafisz i odrazu go. 
uznasz., 


Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Komitetu sześciu exemplarzów 
dla mićysc przeznaczonych. Dnia 27. Sierpnia 1816. 
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